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3« 261. Czwartek 14 listopada 1861. 261-
Poznali; 13 listopada. Rozkaz gabinetowy za­

prowadzający lekką reformę w składzie pruskiój izby pa­
nów, o którego treści czyniliśmy wzmiankę w numerze 258 
pisma naszego pod rubryką Berlina, zajmuje wielorako ber­
lińskie dziennikarstwo. Przypominamy raz jeszcze główną 
treść zawartych w nim rozporządzeń. Kategorya prezento­
wanych przez sejmiki stuletnich posiadaczy ziemskich, która 
dziś liczy w izbie panów 90 członków, ma być w przyszło­
ści ograniczoną do liczby 41; dalćj do udziału w sejmi­
kach wyborczych przypuszczani będą nadal, nie już stuletni 
tylko posiadacze, ale pięćdziesięcioletni; wreszcie sejmik 
taki będzie potrzebował 10 osób do swój prawomocności, 
podczas kiedy dotychczas 3 osoby wystarczały. Dążnością 
tego rozporządzenia jest oczywiście, ażeby nadać powoli 
izbie panów charakter mnićj oporny programatowi dzisiej­
szego (tak zwanego) liberalnego ministerstwa, przez zmniej­
szenie w niój ultrakonserwatystów (z któremi zwykle trzy­
mała dawna, zasiedziała szlachta ziemska), a przez jedno­
czesne wprowadzenie do tćj izby nieco świeższych żywiołów 
i przez zapewnienie liczebnćj przewagi członkom przez 
króla wprost, bez poprzedniój prezentacyi, mianowanym. 
Feodalna Gazeta Krzyżowa ubolewa naturalnie bardzo 
mocno nad tym rozkazem gabinetowym; skrajne zaś organa 
liberalne nie upatrują w nim dość stanowczój, a wedle nich 
tak bardzo potrzebńój reformy izby panów; zaprowadzona 
bowiem zmiana, mająca wejść w życie dopiero po wymar­
ciu dzisiejszych 90 stuletnich posiadaczy poniżej liczby 41, 
bardzo powolny tylko i odległy wpływ wywrzeć będzie 
zdolna na obecne ultrakonserwatywne usposobienie izby 
panów. Co do znaczenia owój reformy dla W. Ks. Poznań­
skiego, prowincya nasza nieszczególnie na niój wyjdzie; 
naprzód bowiem dotychczasowa liczba 7 prezentowanych 
z tytułu dawnego posiadania, zmniejszy się do 5; powtóre 
początek owego tytułu posiadania, który dotąd Bięgał 
w czasy przedrozbiorowe, przypadnie teraz w czasy zosta­
wania tój ziemi pod pruskióm berłem; wreszcie pozosta­
wiono w niektórych przypadkach naczelnemu prezesowi łą­
czenie okręgów wyborczych w jeden spólny sejmik, ocze­
kiwać więc można, iż operacyi tój będzie przewodniczyła 
chęć zapewnienia przewagi żywiołowi niemieckiemu, nie zaś 
na odwrót.

— Kuryer Wileński z d. 9 listopada (now. stylu) 
podaje urzędową wiadomość o odebraniu broni w jenerał- 
gubernatorstwie kijowskióm, która podobnie jak ów sławny 
ukaz o sądach policyjnych na Litwie, zaczyna się od nie­
dorzecznego i bezwstydnego kłamstwa historycznego, któ- 
reśmy już wielokrotnie wytykać mieli sposobność. „Osta­
tnie wypadki,“ powiada to ogłoszenie, „w Królestwie Pol- 
skióm, wywołały szereg objawów w niektórych guberniach 
zachodnich cesarstwa, charakteryzujących sympatyą ku owój 
epoce, kiedy kraj ten składający oddawna posia­
dłość Rosyi, znajdował się czasowie w składzie 
byłego Królestwa Polskiego.“ Czegóż zaiste oczeki­
wać po rządzie, który ma czoło powtarzać urzędownie 
podobne kłamstwa i brednie.

— W numerze niedzielnym pisma naszego zamieści­
liśmy, pod rubryką Paryża, powtórzony ze Schles. Ztg. 
telegram o bliskim wymarszu wojsk francuskich z Rzymu. 
Lubo treść tego telegramu uderzała widocznie wewnętrz- 
nćm swojóm nieprawdopodobieństwem a poniekąd niepodo­
bieństwem, nie sądziliśmy jednak mieć prawo zatrzymywa­
nia przez godzin 48 (w poniedziałek bowiem dziennik nie 
wychodzi) tak donośnój nowiny, podawanój przez Szląską 
Gazetę w kategoryczuój formie telegramu z Paryża. Dziś 
się pokazuje (czego zresztą na wpół oczekiwać było można), 
te jednego słowa prawdy w tym telegramie nie było. Za­
wdzięcza on zapewne swój początek rozmyślnćj jakiój mi- 
styfikacyi w celach spekulacyi giełdowój.

N. Pan raczył nadać radzcy dworu Plantierowi w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, order orła czerwonego 
trzeciój klasy na pętlicy.

Berlin, 12 listopada. Dania rozpoczęła nowe układy 
z wieikiemi mocarstwami niemieckiemi pod względem księstw 
Holzacyi i Lauenburga. Treść tego nowego projektu dotąd 
nie znana, słychać tylko, że Dania żąda jak najrychlej­
szego rozstrzygnięcia kwestyi spornój, i że chce nadać 
księstwom Holzacyi i Lauenburgowi autonomiczną admini- 
stracyą z osobnóm ciałem reprezentacyjnćm mającćm mieć 
prawo do stanowienia uchwał.

— Mniemano, że świeżo z okoliczności uroczystości 
koronacyjnych do stanu szlacheckiego wyniesione osoby 
będą wolne od wszelkich kosztów opłacających się zwykle 
za dyplom i stępel itd. Tymczasem rzecz się ma inaczój, 
każdy z nowo nobilitowanych zapłacić musi około 800 tal. 
Gazeta Kolońska powtarzając tę wiadomość, dodaje 
z swój strony: „Lepiójby było gdyby zapłacili po 8000 tal. 
Różność ludzi jest najlepszym przedmiotem opodat­
kowania.“

— Jak wiadomo, wedle przed kilku dniami wyszłego 
Dajwyższego rozkazu gabinetowego liczba parów pruskich 
^prezentujących w izbie pierwszój właścicieli dóbr rycer­
skich od 100 a teraz od 50 lat w jednój i tój samój familii 
dostających ma być z 90 na 41 zredukowaną, po wymarciu

obecnie w izbie panów zasiadającój nadkompletnój ilości 
parów stan ten reprezentujących. Podług imiennego wykazu 
członków izby panów w r. 1857 sporządzonego zasiadało w tój- 
że izbie 76 dziś jeszcze przy życiu stan powyższy repre­
zentujących parów, a mianowicie: niżój lat 5Ó wieku 26; 
pomiędzy 50 a 60 rokiem wieku 21; pomiędzy 60 a 70 rokiem 
wieku 22; nad 70 lat wieku 7. Wykazuje się z tego, że 
w najbliższój przyszłości nowe prawo nie wnijdzie w życie 
gdyż jeszcze dużo umrzeć powinno, nim się liczba ich 
zredukuje do oznaczonój wnowóm prawie liczby 41 parów.

Wrocław, 11 listopada. Król i królowa przybyli tu 
z dostojnym orszakiem o godzinie 3 z południa i udali się 
przy biciu wszystkich dzwonów na, zamek królewski. Ulice 
były przystrojone w bramy tryumfalne i chorągwie. Zgro­
madzone tłumy ludu witały parę królewską z uniesieniem.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 listopada. Ponieważ ogłoszony przedwczo­

raj rozkaz cesarski, mianujący Liidersa zastępcą namiest­
nika, datowany jest z Liwadyi, dnia 21 października i o 
Suchozaniecie ani słówkiem nie wspomina; ponieważ dalćj, 
Suchozaniet mimo takiego pominięcia go milczeniem spra­
wował faktycznie od dnia 24 października obowiąski na­
miestnika, rzucają więc niektórzy kazuiści pytanie: czy 
w ogóle to co Suchozaniet przez te parę tygodni podpisał 
w charakterze namiestnika, ma jakiśkolwiek walor prawny 
i znaczenie urzędowe.

— Od granicy polskiój telegrafują do szląskich 
gazet, że dnia 10 listopada aresztowano w Warszav;ie no­
cną porą pierwszego rabina Meizela, kaznodziei żydowskich 
Jastrowa i Kramsztyka, oraz przełożonego gminy izraell- 
ckiój Feinkinda. Powód uwięzienia niewiadomy. Wedle de­
peszy nadeszłój z Petersburga, miał cesarz bardzo łaskawie 
przyjąć margrabiego Wielopolskiego.

— Korespondent tutejszy do Czasu wspomniawszy o 
świeżo ogłoszonych kłamstwach urzędowych względem zajść 
w dniach 15 i 16 z. m., powiada: Nie będziemy krytycznie 
rozbierać tłómaczenia się, a po tylu świadectwach i ogło­
szonych aktach, zbyteczną jest rzeczą zbijać fałsze w nióm 
wypowiedziane. Wspomnę tylko, iż gdy u Bernardynów 
żołnierze przy wpadaniu do kościoła, w którym nikt bronić 
się nie myślał, w pierwszój chwili zawahali się i nie wie­
dzieli co robić; oficer wspomniany w usprawiedliwianiu 
rosyjskićm, pierwszy uderzył ¡kobietę pałaszem i tóm ude­
rzeniem dał odwagę żołnierzom do gwałtów. Nieprawdą 
jest również myśl procesyi duchowieństwa do kościołów 
oblężonych i liczba mała żołnierzy użyta do wykonania na­
paści w kościele. Dalój, wspomnieć muszę, iż ksiądz Py- 
zalski, który wystąpił u ś. Jana w komży, z krzyżem 
w ręku, nie wstrzymywał pobożnych od wyjścia z kościoła, 
jak mu to obłudnie zarzucają, lecz stojąc z krzyżem zasła­
niał ludzi od bicia kolbami i bagnetami, którego się żoł­
nierze dopuszczali. Księdza tego żołnierze porwali a po­
bitego u drzwi kościoła uprowadzono do cytadeli, gdzie 
dotąd zostaje. Wyłamanie drzwi kratowych u ś. Jana, na­
zwano w tłómaczeniu wejściem żołnierzy w chwili, gdy drzwi 
zostały otworzone dla wpuszczenia ludzi przynoszących 
wodę. Zrobiono to z drzwiami, które od kanonii prowadzą 
na podwórko, które żołnierze jeszcze dniem zajęli, lecz 
tamtędy wejść nie mogli, bo drzwi drugie na korytarz za- 
krystyi prowadzące, zostały zamknięte, drzwi zaś główne 
kratowe przez które weszli, o godzinie 12 w nocy, z wiel­
kim łoskotem zostały wyłamane i gwałtownie otworzone. 
Bicie kolbami i bagnetami nazwano „grożeniem kolbami“, 
a szarpania i wywlekania, wyprowadzaniem pod ręcel Z tóm 
prowadzeniem pod ręce tak się rzecz miała: Kiedy już 
kolbami i bagnetami zmuszono ludzi do wyjścia, przed ko­
ściołem oddzielano wiele osób i otoczywszy ich silną eskortą, 
każdego brało dwóch żołnierzy pod ręce, obawiając się ich 
obrony i w taki sposób do Zamku prowadzono, resztę zaś 
publiczności podzieliwszy na oddziały, z bagnetami zwró- 
conemi do prowadzonych, bijąc jeszcze w drodze kolbami 
i naigrawając się w najnieszlachetniejszy sposób, odprowa­
dzono do cytadeli, Jeżeli żołnie ze me popełnili gwałtów 
w kościołach, jak utrzymuje tłomaczenie się rosyjskie, wręcz 
przeciw urzędowemu świadectwu zarządzców kościołów, dla 
czegóż rząd rosyjski niepozwolił księżom śledztwa przepro­
wadzić? dla czegóż aresztowano kilku księży do tego śledz­
twa przez administratora archidyecezyi wyznaczonych? dla 
czego potćrn, gdy inną komisyą naznaczono, przysłani przez 
Piłsudskiego policyanci, weszli do zakrystyi kościoła ś. Jana, 
gdzie się śledztwo prowadziło i pogrozili księżom areszto­
waniem, jeżeli natychmiast nie rozejdą się. Księża pod 
takióm zagrożeniem działając, zebrali jednak pod przysięgą 
dostateczną ilość faktów świadczących o krwi wylanćj, ko­
sztownościach i pieniądzach zrabowanych i gwałtach popeł­
nionych w kościołach, faktów, które obok tłómaczenia po­
stawione, wykazują dobitnie złą wiarę i fałsz tego tłóma­
czenia z zuchwałością rzucone w oczy publiczności, która 
była ofiarą lub świadkiem tych napaści.

Odbieramy świeżą wiadomość o gwałtach w Augusto­
wie popełnionych. Na lud modlący się wpadli kozacy i 
batami bili w kościele, batami z kościoła wypędzili. Zbi­
tych i potłuczonych jest wiele, aresztowanych dziewięciu, 
pomiędzy nimi Henryk Monikowski; aresztowanych zapędzili

do Suwałk, gdzie sądzić ich będzie następca Rudanowskiego 
gubernator kenshawe, synowiec jenerała obitego przez ko­
zaków w Warszawie. Proboszcz augustowski zapieczętował 
kościół, ale dziekan, człowiek którego nazwiska nie wymie­
niam, na drugi dzień kościół otworzył i w nim nabożeństwo 
odprawił. Mało jest u nas takich księży jak dziekan au­
gustowski i jak jeden dość młody ksiądz o którym już 
wspomniałem i pisali inni. Są to dwa wyjątki, tóm pocie­
szające, że oderwane wyjątki od powszechnój reguły, jaką 
jest wzniosłe postępowanie całego duchowieństwa u nas, 
stojącego gorliwie i wytrwale, mimo prześladowań, w obronie 
wiary i narodu.

Słychać, że ks. Wyszyński’, Hiszpański i pastor Otto 
mocno zasłabli w cytadeli.

Kobiety chodzą jak poprzednio, w czarnych ubioraeh. 
Mężczyznom wyrywają wojskowi pętlice z futer. Patrole 
chodzą po dawnemu po mieście, a wczorajszego dnia z po­
wodu rocznicy rzezi pragskiój, w którój Suwarow wyrżnął 
20,000 ludzi, wzmocniono odwachy, posterunki i patrole. 
Przy tak wielkich siłach jakie mają w Warszawie, ostro­
żność ta wydaje się prawdziwie śmieszną. Są oni pełni 
obawy i jakiegoś nieopisanego strachu. Kiedyś, niepamię- 
tam dnia, deruneyant doniósł im, że chłopi z kosami idą 
na cytadelę 1 Fałszywa wieść, przejęła ich obawą, poruszyła 
wszystko w cytadeli, a wojsko na wałach przez całą noc 
gotowe było do boju i w ciemnościach upatrywało kosy­
nierów. Toż samo było dawniój pod Częstochową; stały 
snopy tatarki w polu; dowódzcy wojska doniesiono, że za 
miastem obozuje jakieś wojsko. Było to w nocy. Natych­
miast rusza w szyku bojowym znaczny oddział wojska, pod­
suwa się ostrożnie, lecz przeciwnik z miejsca nie ruszył 
się; wysłano więc na zwiady kilku żołnierzy; ci powrócili 
i przynieśli wiadomość, że owo wojsko idące na nich są to 
snopy tatarki. Nie jest to anegdota ale fakt prawdziwy.

Trzy sądy wojenne w Warszawie są czynne. Jeden 
sąd wojenny zasiada w zarządzie komunikacji, drugi w ra­
tuszu, trzeci w cytadeli. Skazały one już nie jednego do 
wojska, do fortecy. Niedawno szewc, ojciec czworga dzieci, 
skazany został przez te sądy na żołnierza do korpusu Oren- 
burgskiego, za to, że niechciał patrolowi oddać małój cien­
ki ćj laseczki, która go kilka złotych kosztowała. Takiż 
sam los spotkał felczera i innych.

Zaczynają wątpić, czy jenerał Timaszow przyjedzie do 
Warszawy, bo choruje na suchoty. Donosiłem, że z powodu 
choroby Łowszyna, miał zostać prezesem komisyi śledczój 
Rożnow. Otóż przy wjeździe do Warszawy, okrutny ten 
człowiek spadł z konia i rękę sobie złamał. Łowszyn tym­
czasem wyzdrowiał, wrócił do prezesostwa komisyi śledczój, 
lecz powiadają, że ma podać się do dymisyi.

— Z obfitój brukowo-tajemnój literatury, z czasu przed 
ogłoszeniem stanu wojennego, warto wspomnieć dodatkowo 
o dość obszernój broszurze litografowanój, która w licznych 
egzemplarzach po Warszawie i po kraju obiegała. Tytuł 
tój broszury: Co mam z tym fantem zrobić, co go 
trzymam w ręku? Fantem nazwane są tu ustawy o ra­
dzie stanu, o radach municypalnych, gubernialoych i po­
wiatowych, które, jak autor mówi, pozostały w ręku skrwa- 
wionój Warszawy. Co więc z tym fantem robić? to jest: 
czy przystąpić do wyboru tych rad, lub nie? Zadawszy 
sobie takie pytanie, przechodzi autor kolejno, co o wybo­
rach sądzi każde stronnictwo, występujące na jaw w War­
szawie. Liczy on ich trzy: Gorąco czującycb, Legalistów 
i Doktrynerów. Z pierwszymi najsilniój sympatyzuje: zasadą 
ich: Precz z wyborami, bo nic od Moskali przyjmować 
się nie godzi, a jedynóm dążeniem być powinna niepodle­
głość całój Polski. Legaliści, według twierdzenia autora 
broszurki, w ustawie o radach widzą urzeczywistnienie swoich 
pragnień narodowych i powtarzają: Pilnujmy wykonywania 
ustaw pozyskanych; sami trzymajmy się litery prawa, 
a wszystko będzie dobrze. Doktrynerowie zaś nauczają: 
Przyjmijmy ustawy, nie dla tego, iżby miały naród zado- 
walniać, ale że zaprowadzają porządek; przywykniemy więc 
do pracy i porządku przyzwoitego, a kształcąc się przytóm 
wewnętrznie, w pierwszóm, drugióm, a choćby i dziesiątóm 
pokoleniu takie żniwo zbierzemy dla niepodległości Polski, 
że nam ją Moskale dobrowolnie oddadzą. Zesumowawszy 
sądy trzech stronnictw, sam ze swój strony autor tak kon­
kluduje. Należy się starać, ażeby wchodzili do rad ludzie 
nietylko poczciwi, lecz i z odwagą cywilną, którzyby adres 
lutowy, zredagowany w ogólnikach, rozciąguęli do szczegó­
łów, a mianowicie, żeby każda ustawa, każde prawo nadane 
Królestwu kongresowemu, rozciągnięte zarazem było na 
Litwę i ziemie ruskie, gdyż te trzy części stanowiące całość 
jeduę, nie mogą mieć praw, ani swobód różnych.

— Jak wiadomo, wychodzi w Warszawie od d. l.lipca 
r. b. tygodnik dla izraelitów polskich, pod tytułem: Ju­
trzenka. Redaktor Jutrzenki, Daniel Neufeld, utrzy­
mywał poprzednio przez lat wiele w Częstochowie szkołę 
prywatną dla dzieci żydowskich, i znany jest zaszczytnie 
tak ze swego charakteru, jak z nauki i obywatelskiego 
uczucia. Kilkanaście już numerów tego pisma mamy przed 
sobą i widzimy z nich, że jak w prospekcie zapowiadało, 
tak też rozwija swoje zadanie, to jest w kwestyach religij­
nych zachowawczo, w kwestyach zaś spółecznych postępowo. 
Dążnością pisma: pojednanie rodaków wszelkich wyznań 
i kształcenie żydów w kierunku polskim. Wszystko tu
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dobrą pisane polszczyzną i cała redakcya starannie prowa­
dzona. Artykuły wstępne w każdym numerze starannie 
opracowane, jasny w nich pogląd na stosunki obecne, oraz 
pojęcie stanowiska, jakie żydzi zająć winni. Cały w nich 
ton pełen godności, bez wyrzekać na niesprawiedliwości 
doznawane. Ze względu na wpływ i wagę tego czasopisma, 
nie zawadzi powtórzyć prospekt u wstępu umieszczony, 
który stanowi rodzaj programatu redakcyjnego. Brzmi on:

„Nie masz może kraju w Europie, któregoby obywatele 
wyznania Mojżeszowego nie mieli jednego lub kilku pism 
specyalnych ich sprawom poświęconych. My tylko stano­
wimy wyjątek, pomimo że u nas pismo tego rodzaju jest 
nie już potrzebą, ale koniecznością, izraelici stanowią u nas 
prawie ósmą część ludności, a jednak we względzie, życia 
religijnego i rodzinnego zupełnie prawie nie są znani swym 
współobywatelom innych wyznać; ztąd owe spaczone o nich 
wyobrażenia, ztąd i nieporozumienia, przemijające wprawdzie, 
ale zawsze dla obu stron, które właściwie stronami być nie 
powinny, przykre i ogółowi szkodliwe. Nie dość na tern, 
sami Izraelici między sobą w kwestyach najżywotniejszych, 
dotyczących synagog, wychowania, instytucyj dobroczynnych 
i t. d. dostatecznie porozumiewać się nie mogą; niepodo­
bna bowiem, aby ludność tak liczna, cała na jednym i tym 
samym stanęła stopniu oświaty i jednakowy miała pogląd 
na sprawy swoje. Jutrzenka tym wszystkim tak naglą­
cym potrzebom zadcsyć uczynić się spodziewa. Dążność 
jej będzie zachowawczą w kwestyach ścisło-religijnych; 
uwzględniając zaś wymagania czasu i dobrobyt kraju, od 
cywilizacyi wszystkich bez różnicy mieszkańców zależny, 
Jutrzenka w kwestyach społeczny cli będzie miała dążność 
postępową. Staraniem jój przeto będzie przede w szystkićm: 
wyrabiać u publiczności wszelkich wyznań zdrowy pogląd 
na stosunki Izraelskie, i w tym celu zawierać będzie wszel­
kie urządzenia i przepisy rządowe do Izraelitów krajowych 
się odnoszące, tudzież wiadomości o stanowisku ich za gra­
nicą ; zajmie się także roztrząsaniem kwestyi wewnętrznych 
Judaizmu i każdemu w tój mierze z godnością i w dobrym 
zamiarze objawionemu zdaniu, z miłą chęcią kolumny swoje 
otworzy, przestrzegając wszakże, aby dyskussya nie wyra­
dzała się w namiętną polemikę; umieści rozprawy nauko- 
wo-popularne, powieści i inne utwory literackie, duchowi 
ogólnemu pisma odpowiednie; głównym zaś celem jój będzie 
popieranie rozwoju sił produkcyjnych Izraelitów w naukach 
i sztukach, w handlu i przemyśle, w rękodziełach i rolnic 
twie, zapobiegając, by jedne w zupełnśj bezczynności nie 
zmarniały, a drugie w bezpłodnćj dla kraju i dla samych 
Izraelitów konkurencyi wzajemnie się nie zobojętniały; 
owszem, by wszystkie te różnorodue siły z największą ile 
można dla dobra ogółu korzyścią, wyzyskiwanemi być mo­
gły, nakoniec wychodząc w języku polskim, Jutrzenka 
wpłynie także na rozszerzanie języka ojczystego między 
wszystkiemi warstwami ludności Izraelskiej. Wszystkich 
więc, którym dobro kraju nie jest obojętnóm, zapraszamy 
do współpracownictwa w Jutrzence, do zasilania jej pra­
cami literackiemi i korespondencjami; i w ogólności do 
upowszechnienia tój nowćj publikacyi między wszystkiemi 
bez różnicy kraju naszego mieszkańcami."

— Do Gaz. Warsz. piszą z Wilna; „Słyszeliśmy, iż 
za przykładem gminy ewangelicliiój warszawskiój, tutejsze 
zgromadzenie ' ewangelików wyznania augsburgskiego ma 
wnieść na posiedzenie projekt równouprawnienia języka 
polskiego w nabożeństwie, do którego dotąd służył wyłącznie 
niemiecki. Wnioskodawcą ma być, jak wieść niesie, czci­
godny professor b. uniwersytetu dr. A. F. Adamowicz, 
autor pol-k>ej kroniki tutejszego kościoła ewangelicko- 
augsburgskiego. Zdąje się, że członkowie tego wyznania, 
którzy od tak dawna są świadkami odprawianego wyłącznie 
po polsku nabożeństwa w kościele ewangelicko-reformowa­
nym w Wilnie, którzy tak piękny przykład mają ze swych 
współwyznawców w Warszawie, chętnie się przychylą do 
wniosku. Obowiązek przychodniów względem kraju, którego 
stali się przybranymi synami, wymiar sprawiedliwości wzglę­
dem tych, którzy tu się urodzili i wychowali po polsku, 
stanowczo wymaga tego aktu.“

— Podczas zarządu ministerstwem oświecenia przez 
margr. Wielopolskiego, powołał on kolejno do zasiadania 
w radzie wythowama osoby następujące: 1) radca stanu 
Korzeniowski, p. o- dyrektora wydziału oświecenia. 2) rzeczy­
wisty radca stanu Solnicki, dyrektor wydziału wyznań.
3) ksiądz Orzeszkowski, prefesor akademii duchownej.
4) ksiądz Jakubowski, b. rektor szkół. 5) ksiądz Leopold 
Otto, pastor wyznania ewangelicko-augsburgskiego. 6) Beer 
Meisels, nadrabia warszawski. 7) radca stanu Wosiński, 
dyrektor wydziału sprawiedliwości. 8) radca stanu Łu­
szczewski. 9) Wacław Aleksander Maciejowski, b. profesor. 
10) Tomasz Dziekoński, b. dyrektor szkół. 11) August 
Frąckiewicz, b. profesor uniwersytetu. 12) Justynian Kar- 
nicki, członek towarzystwa zachęty sztuk pięknych. 13) Hen­
ryk Markoni, b. profesor szkoły sztuk pięknych. 14) re­
ferendarz stanu Strończyński, b. nauczyciel. 15) radca 
stanu Plewe, wizytator szkół. 16) radca stanu Krzyża­
nowski, wizytator szkół. 17) radca stanu Papłoński, pro­
fesor akademii duchownej. 18) Janikowski, doktor med., 
profesor akademii medycznój. 19) Tytus Chałubiński, doktor 
med. profesor akademii medycznej. 20) Aleksander Lebrun, 
doktor med. profesor akademii medycznój. 21) Baranowski, 
dyrektor obserwatoryum astronomicznego. 22) Przystański, 
dyrektor instytutu gospodarskiego wiejskiego i leśnictwa.
23) Szmurło, prezydujący w kursach przygotowawczych.
24) Pankiewicz, inspektor gimoazyum realnego. 25) Ro­
giński, inspektor szkół rzemieślniczo-niedzielnych.

Sandomierz, 3 listopada. Piszą stąd do Czasu: Zda­
rzył się tu dnia wczorajszego wypadek, który jakkolwiek 
bladym się wydać musi po tylu opisach krwawych gwałtów 
i nadużyć popełnionych w kraju naszym ¡¡przez wojsko 
i władze rosyjskie, zasługuje^przecież nato^ahy był znanym

iubliczności polskiój. W dniu 2 listopada miał s;ę odbyć 
pogrzeb niejakiego p. Dreiseitel, rodem z Niemiec, osia­
dłego w Sandomierzu od lat 50, buchaltera w handlu pana 
Dutreppiego. W chwili gdy w kościele 00. Rei rmatów 
odprawiało się nabożeństwo przy ciele zmarłego a publicz­
ność schodziła się do kościoła, wystąpiło wojsko pod do­
wództwem majora Gołubowa. Jeden oddział one/o stanął 
na gościńcu Opatowskim przy samym kościele, drugi opo­
dal wzdłuż muru cmentarza. Publiczność zebrana przed 
cościołem, przypatrywała się spokojnie tym manewrom, 
gdy z polecenia majora wymienionego, oficerowie pierw­
szego oddziału zawezwali ją do rozejścia się, grożąc kol­
bami w razie nieposłuszeństwa; ustąpili więc wszyscy do 
kościoła. Po nabożeństwie udali się księża z ciałem zmar- 
ego, a za nimi cała publiczność ku cmentarzowi. Stojący 

przy kościele oddział wojska przepuścił wszystkich; drugi 
uszykowany wzdłuż cmentarza rozstąpił się z nadejściem 
konduktu, ale zaledwo przeszli księża i trumna niesiona 
na ramionach, zamknęli zaraz szereg i odcięli od księży 
całą publiczność Die dopuszczając jój do cmentarza. Księża 
czekali czas niejaki z ciałem w nadziei, że odciętemu or­
szakowi odprowadzającemu ciało zmarłego na miejsce wiecz­
nego spoczynku, pozwolą wreszcie wstępu na cmentarz i że 
nie będą chćieli przeszkadzać spokojnemu dopełnieniu po­
grzebu, który oczywiście nie miał żadnój cechy demon 
stracyjnój; ale widząc że wojsko stanowczo nikogo nie 
wpuszcza, zwrócili się z ciałem i wyszli z cmentarza, bez 
żadnój ze streny wojska przeszkody i na czele wszystkich 
zgromadzonych udali się do ks. biskupa Juszyćskiego, aby 
rady jego zasięgnąć. Ksiądz biskup oświadczył, że nie me 
żadnego sposobu zaradzenia nadużyciom, i polecił ducho­
wieństwu pochować ciało jak się da, w obecności poboż­
nych odprowadzających zwłoki lub bez nich. Powtórnie 
więc udają się wszyscy na cmentarz, wojsko znowu prze­
puszcza księży i trumnę, a na pozostałą publiczność rzuca 
się z kolbami z rozkazu Gołubowa, bijąc i rozganiając lud 
zebrany w najniewinniejszój myśli. Major sam chwytał i are­
sztował kto mu popadł pod rękę, między innymi pana Ja­
nowskiego urzędnika sądowego niosącego trumnę, od którój 
go literalnie oderwał. Oprócz tego aresztowanych jest dwóch 
innych uizędników panowie Gilk i Sniarowski i pan Ko­
narski obywatel wiejski z pod Sandomierza. Wszyscy trzy­
mani są pod tak ścisłą strażą, że klucz od ich aresztu nie 
wychodzi z rąk majora, a przy pożywieniu odmawia im 
użytku noża i widelca. Zdarzenie to, skromny bardzo kwia­
tek w tym wieńcu sławy, który sobie wije władza i wojsko 
rosyjskie, ale niech i ono nie przejdzie bez odgłosu ad 
majorem eorum gloriam,

Piotrków, 1 listopada. Piszą ztąd do Czasu: Od 
wieków, corocznie dnia Igo listopada jako w wigilią dnia 
zadusznego, odbywała się w Piotrkowie po nieszporach pro- 
cesya z kościoła’ farnego na cmentarz dla modlenia się za 
zmarłych. Uprzedzony o tóm naczelnik wojenny, jenerał 
Wagner, zabronił duchowieństwu odbycia dziś procesyi, 
z którą pomimo tego wyjść postanowiono z całą okazało­
ścią. Dla przeszkodzenia temu obrzędowi, a zarazem dla 
odznaczenia się przez wywołanie jakiego nowego gwałtu, 
jenerał Wagner około południa zaalarmował wszystko wojsko 
stojące w Piotrkowie pod jego rozkazami. Zatoczono więc 
armaty na nowym rynku, wszystkie ulice prowadzące do 
Fary, do kościoła dominikańskiego i na cmentarz poobsą- 
dzano silnemi oddziałami żołnierzy pieszych, żandarmami 
i kozakami, z przyrosłą do ich rąk honorową bronią — 
bat<sm, a u nas tu powszechnie nazwanym rosyjską konsty­
tucją. Przed skończeniem tych operacyi, lud zgromadził 
się licznie na rozpocząć się mające nieszpory, a wszyscy 
nieco późniój już przybywający, wstrzymani, popowracali do 
domów z płaczem i żalem, iż im dojść do kościoła i modlić 
się wzbroniono, albo też pozostali na ulicach, gdzie zebrało 
się także wielu starozakonnych. Dla rozpędzenia tych tłu­
mów użyto kozaków, którzy każdego, kto się nawinął, hojnie 
batami częstowali, lub tylcami dzid bili, a jenerał Wagner 
z zadowolnieniem przypatrywał się tym dzikim harcom. 
Około 4tój po południu armaty i broń nabito, wydobyto 
pałasze, baty wzniesiono do góry, a jenerał Wagner dowo­
dzący tą wyprawą, zajął miejsce tuż przy kościele Farnym, 
haczele nieszczęśliwych, a godnych lepszego losu zastępów. 
Po ukończeniu nieszporów, ksiądz Paszkowski w asystencyi 
drugiego duchownego i zgromadzonego w kościele śpiewa­
jącego ludu, ruszyli z procesyą z zamiarem dopełnienia 
uświęconój pobożnym zwyczajem pielgrzymki. Zaledwie je­
dnak z całą ufnością w Bogu i odwagą w sercu, przestąpili 
bramę muru opasującego kościół i wyszli na ulicę, spotkali 
się z nastawionemi na około bagnetami i dzidami, tamują- 
cemi zupełnie dalszy pochód. Wówczas zgromadzony około 
księży lud, rzucił się na kolana z płaczem i jękiem nad 
niewolą swoją, która już do ostatniego doszła stopnia. 
Nieprzyjaciel nawet osłupiał i niejeden szczerą łzę uronił. 
Nareszcie tak zrozpaczony lud, hamując się i upominając 
wzajemnie, aby oporem nie wywoływać okropności, jakie 
zaszły już w wielu miejscach kraju, a mianowicie w War­
szawie, powstał, obszedł procesyonalnie.dwa razy cały kościół 
dokoła, a po wysłuchaniu pocieszającój mowy kapłana, udał
się do wnętrza świątyni, gdzie wszyscy z płaczem zanosili 
błagalne modły do Pana nad Pany o miłosierdzie nad Jego 
zawsze wiernym a nieszczęśliwym . narodem, i zarazem 
3 oświecenie i przebaczenie nieprzyjaciołom, którzy dotąd 
sami nie wiedzą co czynią. Po skończonych modłach do­
zwolono przynaimniój ludowi rozejść się spokojnie do domów.

GALICYA.
Kraków, 7 listopada. Dziś wyjechała ztąd dełegacya 

obywateli do Wiednia z przedstawieniami do p. ministra 
stanu, któreśray już w dzienniku naszym rozbierali, a mia­
nowicie o przywrócenie miastu reprezentacyi gminnój i uzy­
skanie ulgi pod względem fortyfikacyi Krakowa.

— Mowa rektora Dietla (powiada Czas) przy otwar­
ciu tegorocznych kursów uniwersyteckich nie daje spać 
spokojnie Polenfre serom, to jest anstryackim Wolfgan­
gom Menzlom. Nie mogą oni się oswoić z tą myślą, aby 
uniwersytet, na którym przed siedmiu jeszcze laty nie za­
słyszano słowa jednego po niemiecku, nie miał być nie­
mieckim; nie mogą zapomnieć zapowiedzi dasój przez je­
dnego z’profesorów niemieckich, że za lat dziesięć ¡nikt 
w Krakowie po polsku nie będzie umiał, i za jedyny grzech 
p ministrowi stanu, a grzech śmiertelny poczytują, że po­
szedł za reskryptem N. Pana w liście jego do hr. Gołu- 
cbowskiego pisanym w d. 20 paźdź. 1861 r. Jeden z nich 
przybrał sobie tóż do serca mowę rektora Dietla i obchód 
otwarcia kursów tegorocznych, a w zaciekłości swój pisząc 
do Pressy, wziął togi uniwersyteckie za kontusze i żu- 
nany birety zaś doktorskie za konfederatki. Autor tego 
listu’nie jest zapewne profesorem geografii, bo inaczój, nie 
gadałby o Polsce od Niemna do Dniepru; nie umie po 
polsku, bo zapewne nie cytowałby w cudzysłowach mylnie 
słów rektora; nie zna stosunków krakowskich, inaczćjby 
bowiem nie twierdził, że mieszkańcom Poznańskiego nigdy 
przez myśl nie przeszło uczęszczać na uniwersytet kra- 
kewski dla tego że jest polskim; albowiem myśmy sami 
z Poznańczykami słuchali nauk w tutejszym uniwersytecie. 
Tol co o szanownym rektorze i o jego osobistości mówi 
ten korespondent, zbyt jest nikczemnóm, aby zasługiwało 
na odpowiedź w dzienniku.

FKANGYA.
Paryż, 10 listopada. Margrabia Lavalette, który, jak 

wiadomo, przeszedł ze Stambułu na posadę poselską przy 
rządzie papieskim, wyjedzie na przyszły tydzień do Rzymu. 
Twierdzą w Turynie, że instrukeye, które od cesarza ode­
brał, nakazują mu. aby się. starał przedewszystkióm powoli 
i stopniowo nakłaniać rząd rzymski do względniejszego słu­
chania wniosków podawanych w celu załatwienia sprawy 
snrzecznéj i aby użył kazdéj pomyélûéj sposobności, któraby 
się nastręczyła do' sprowadzenia papieża z tój drogi, którój 
się dotychczas trzymał. ,

— Z Włoch dochodzą nas przez legitymistowską Ga­
zette de France znowu wiadomości o zmartwychwstałym 
Borgesie, o którym przecież dotychczas nie jest jeszcze 
pewną rzeczą, czy istnieje na świecie, osobliwie czy jest we 
Włoszech. Otóż’Gazette de France rozgłasza nowe 
jego zwycięztwa, a szczególnie zupełne w pień wycięcie 
dwóch pułków sardvûskicb. Wszakże i to zapewne trzeba 
między haiki włożyć jak wszystkie poprzednie wielkie czyny 
bohatera, których ślady li tylko w kolumnach wymienionego 
dziennika zostały.

— W kołach rządowych napotykamy przekonanie, ze 
sprawa Dappenthalu tą rażą się stauowczo na drodze do­
browolnego porozumienia rozstrzygnie. Co się tyczy samego 
wypadku, należy sprostować nieco twierdzenie urzędowego 
Monitora, który pisał, że wojsko francuskie wcale sprze­
cznego territoryum nie naruszyło, jest bowiem niezawodną 
rzeczą, że patrols z cytadeli des Rousses zajęły na czas 
niejaki wioskę Cressonnières, lecz po kilku godzinach co­
fnęły się napowrót na zaręczenie żandarmów szwajcarskich, 
że nikogo w Dappenthilu nie przytrzymają,

— Kontradmirał Jurien de Lagravière wyjechał wczo 
raj z Paryża do Tulonu, zka.d w poniedziałek ma wypłynąć 
do Meksyku. W drodze zabierze ze sobą w Oranie oddział 
żuawów, do których przewiezienia parostatek Chaptal 
przeznaczono.

— Pogłoski o objęciu ministerstwa finansów przez 
Foulda coraz się wzmagają.

— Monitor wczorajszy donosi o tytule „naczelnie 
dowodzącego jenerała“, (général en chef) danym przez ce­
sarza jenerałowi Goyon, dodając, że tytuł ten jest wyna­
grodzeniem honorowóm jenerała, z prawa mu się należacem, 
jako dowodzącemu dwiema dywizyami z odpowiednią ilością 
artyleryi i jazdy stanowiącemi korpus, nie ma zaś żadnego 
politycznego znaczenia ze względu na sprawę włoską.

— Książę Napoleon posłał 5000 fr., a żona jego 20w 
fr. do komitetu zajmującego się wystawieniem pomnika dla 
zmarłego ministra Cavoura.

— Zimę przepędzi cesarz z całym dworem w Tuile- 
ryach, dokąd się 5 grudnia sprowadzi.

— Z Madrytu donoszą, że wczoraj zagajone zostały 
posiedzenia Kortezów. -— Głównie dowodzącym w Meksyku 
ma być nie jenerał Prim, lecz marszałek Serrano, jeneralny 
gubernator wyspy Kuby.

— Chociaż urzędowa Gazeta Wiedeńska zaręcza, 
że fałszywą jest zupełnie wieść, jakoby Austrya potajemnie 
zawarła umowę z Portą przeciw rozbudzającym się samo­
istnym dążnościom w południowój Słowiańsczyznie, to Ie" 
dnakże twierdzą z innój strony, że odwołanie to jest tylko 
wykrętem dyplomatycznym, a rzecz sama istotną prawdą. 
V.’» — z powodu wielokrotnie już wspomnianego okólnika,
żnoszącego dotychczasową organizacyą Towarzystwa św- 
Wincentego wystósował biskup z Nimes list otwarty do 
ministra spraw zagranicznych Persigcego, którego cały to 
i układ odznaczał się gwałtownością wyrażeń. W skute» 
tego zamieścił minister wyznań i wychowania publicznego, 
Rouland, odpowiedź biskupowi w Monitorze, prosząc go, 
aby na przyszłość wstrzymał się od przesyłania ministrów 
listów tego rodzaju, na które gdyby ktoś chciał opowiedzie,, 
musiałby ubliżyć szacunkowi przynależnemu osobom du­
chownym.

— Co wczoraj Pays donosił o zamachu na życie króla 
greckiego, nie potwierdziło się wcale.

— Marszałek Mac Mahon, prócz wielu znacznych po­
darunków w pieniędzach, które służbie przydanej mu w Kr 
lewcu i w Berlinie, jako tóż rozmaitym zakładom dobro­
czynnym porobił, darował paziowi, który mu towarzyszy 
w czasie obrządku koronacyjnego, swoję cygarniczkę, kto i
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r- ,•} przy sobie podczas szturmu Sewastopola i w bitwie 
ić ; Magenty, przysefając mu ją ze stósownym listem, 
i. — O panu Mazade i jego artykule w Debatach tak 
iy , jeszcze rozpisuje jeden z tutejszych korespondentów 
i- Jtsu: W numerze dziennika Journal des Débats 
». Lja 30 października, znajduje się wstępny artykuł p. Ka-

a je Mazade, w którym ten niepospolity pisarz rozbiera 
radki od roku zaszłe w Polsce i prawdziwe stanowisko 
•¡«y naszéj w obec opinii liberalnéj naznacza. Dowodzi 
gruntownie, że za Polską nietylko sprawiedliwość, ale 
¿orna i wzniosła polityka przemawiają. Nie pierwszy 
raz zdolne pióro redaktora Débatôw i Revue des 
ux Mondes zajmuje się kwestyą Polski. Poprzednie

K «ce p- de Mazade głębokie wrażenie nie tylko w Francyi 
i- tj za granicą sprawiły. Najlepszym tego dowodem jest 
;o (d oddany autorowi przez samychże Rosyan, którzy po 
ie ijéciu na widok publiczny mistrzowskiego studium o Ju-

¡nie Niemcewiczu, złożyli panu de Mazade karty wizy­
tę z napisem: Victa Ca to ni. Bezstronny nawet prze- 
inik potrafi wznieść się do wysokości szlachetnego uczu- 
j ile razy mu się zdarzy napotkać silne przekonanie 
typróbowaną połączone bezinteresownością. Pana de Ma­

li je żaden wpływ nie ujmie, żadna pokusa nie skłoni, 
e. Jpdwie serce potrafi natchnąć liryzmem barwiącym surowe 
»i iblicysty rozumowania. Kocha on sprawę naszę i kocha 
o fe, że musi często tłumić wybuch uczuć lub nieco za 

(rtą obronę, ażeby nie zaszkodzić powadze pióra i nie- 
jabić potęgi dowodów. Może nie wszyscy za granicą 
rancyi potrafią zdać sobie należytą sprawę ze znaczenia 

k klasyfikacyi peryodycznych pism francuskich. Nie jedna 
y ïca choćby zasłużona, choćby starannie obrobiona, słabe 
i. iko sprawi wrażenie, gdy się w kolumnach dziennika 
i- aféj wziętości pojawi. Wziętości zaś ani liczba prenume- 
li intów, ani sztandar lub godło nie przysporzą. Ilość pre- 
i- uneratorów da się łatwo jakością przeważyć, a talent 
y tóryby opinią palinodiami zniechęcił, nie potrafi już nigdy 
y Izyskać raz straconéj powagi. Dwa pisma w których p. 
îj lazade prace swoje ogłasza, stoją na czele prasy poważnej, 

ishizonéj, sfuchanéj. a Débaty zyskały oddawna to nie- 
atpliwe świadectwo opinii, że się lada sprawy nie podej- 

n inją, a podjçtéj świetnie bronić umieją. Przeglądu dwu- 
e ¡godniowego Revue des Deux Mondes, dotąd niepo- 
e afiono zepchnąć z wysokiéj pozycyi jaką zajmuje. Przebył 
e ia wiele zmian i rozmaite epoki, mnożąc zawsze wyborową 
e trupę czytelników i świetny poczet redaktorów. Na liście 
a tsjólpracowników RevuedesDeux Mondes stoją imiona 
y wszystkich celnych pisarzy i mężów stanu, których Francya 
o id założenia tego przeglądu posiada lub niestety posiadała.

Revue Contemporaine, także nam bardzo przychylna, po- 
e ttçpujé ze współzawodniczką swoją, ale równać się z nią

I
ie może. Bo trzeba długiego czasu ażeby zyskać powasę 
Iowa, bo trzeba bezustannych usiłowań do ustalenia wpływu 
sławy peryodycznego pisma. P. de Mazade ma więc

- otwarte podwoje dwóch celnych organów pubbcyzmu, i my 
? Polacy winniśmy szczególnie zawdzięczać mu gorliwe z tego 
s (tanowiska korzystanie. Dawno już pragnąłem mu oddać 
- fcołd publiczuéj wdzięczności, pewnym będąc, że wyrazy 
, scznć moich jednomyślność rodaków znających położenie 

i stósunki, potwierdzi. Artykuł wczorajszy nastręcza mi 
-sposobność uiszczenia długu. Wśród tylu gorzkich cierpień, 
i obaw i dolegliwości, miło jest pocieszać się współuczucicm 
! szlachetnych dusz i krzepić dzielném poparciem wielkich 
i inteligencyi. Prz<ziość jest w ręku Boga, zakryta coraz 

to grubszą warstwą niepewności; ale kiedy obroną niewin- 
: nych zajmują się adwokaci tylko miłością prawdy i słu­

szności podniecani, to sprawa może się przeciągnąć i od- 
! raczyć nawet, ale nigdy przegraną nie będzie.

TURCYA.
W Nahii Ostrożackiój, kaimakamacie Bihackim, w BóŚ- 

nii, w pobliżu granicy austryackiój, dnia 10 listopada w 5 
miejscach wybuchło powstanie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 listopada. Jako dodatek do numeru 259 naszego Dzien­

nika, przesialiśmy abonentom naszym miejscowym obwieszczenie ma­
gistratu, tvczace się wyborów. Przypominamy zatóm jeszcze raz, że 
ogólny spi's oddziałowy na tutejszym ratuszu, wyciągi zaś z niego dla 
każdego okręgu wyborczego, w lokalach, w których dnia 19 mb. wy­
bory oborców nastąpić mają w dniach 13, 14 i 15 nib- to. jest 
dziś, jutro i pojutrze publicznie wyłożone będą. Kto spis 2a nierze­
telny lub niezupełny uważa, może w przeciągu powyższych trzech dni 
przeciw temu remonstrować.

— Korespondencya z pod Gniezna w Dzienniku naszym zamie­
szczona przed kilku dniami, zdawała sprawę o pielgrzymce, która 
przed kilku tygodniami do ędu, w Królestwie Polakiem, z okolic Trze­
meszna się była wybrała. Dowiadujemy się, że z innych także okolic, 
mianowicie z Odolanowskiego, zastęp otolo półtoratysięczny równocze­
śnie był się wybrał do Lędu. hompania owa wyszła ze Szkalmierzyc, 
W odolanowskim, na ©ciąż, gdzie gorącóm słowem kapłana zagrzana 
i wzmocniona zastępami łączącemi się z różnych stron, przyjmowana 
z wielkim udziałem w Pleszewie, po noclegu w Żegocinie, przebyła 
granicę Królestwa w Czołnochowie Zastęp wracał znowu na Pleszew, 
a kilkaset osób odprowadziło pątników do Szkalmierzyc, skąd kompa­
nia pierwotnie była wyszła.

k Z Pleszewskiego,'8 listopada. Zebrane w Pleszewie w dniu ligo 
Sierpnia na żałobnćm nabożeństwie za duszę śp. księcia Adama Czar­
toryskiego i hr Tytusa Działyńskiego, duchowieństwo dekanatu ple- 
szewskiego wyśtósowało do król, rejencyi w Poznaniu dwa pisma: 
jedno protestujące przeciw zakazowi śpiewania pieśni „Boże cos Pol­
skę “ a drugie abv król, rejencya nie zmuszała kapłanów katolickich 
tutejszego dekanatu do korespondowania w języku niemieckim. Otóż 
na drugie to nasze podanie odebraliśmy w zeszłym miesiącu odpo­
wiedź król rejencyi, że 9, z nazwiska wymienionych kapłanów deka­
natu pleszewsiłiego w żaden sposób od korespondowania z władzami 
w języku niemieckim [uwolnieni być nie mogą, a to z tego powodu, 
ie pleszewski urząd ziemiański zapytany od król, rejencyi o opinią, 
zdał raport że ci 9 •wymienionych duchownych dobrze językiem me- 
ubeckim władają. Ile nam wiadomo, żaden z kapłanów dekanatu na­
szego nie był u król, urzędu ziemiańskiego na popisie, czy po memie-

cku umie, lub nie. Na jakićj więc zasadzie król, urząd ziemiański 
zdawać może tak stanowczą opinią o stopniu wykształcenia tych księży 
co do języka niemieckiego, kiedy żadnego z nich w nim nie egzami- 
nował, wytłumaczyć eobie nie umiemy..

Dnia 14 października odpiawiło się także w mieście naszém ża- 
łobne nabożeństwo za duszę śp ks. Fijałkowskiego, arcybiskupa war­
szawskiego. Pomimo, że ogłoszenie.nabożeństwa .tego dzień tylkojeden 
przed jego odprawieniem w Dzienniku Poznańskim nastąpiło, zebra­
nie jednak kapłanów, obywateli, mieszczan i wieśniaków było nader 
liczne. Kościół staraniem miejscowego proboszcza odświeżony; kwia­
tami, wieńcami i girlandami strojny i w prezbyteryum nowo odmalo­
wany, rzęsis'ćm jaśniał światłem. Po odśpiewaniu wigilii i summy 
przez czcigodnego naszego dziekana Jks. Basińskiego z Turska, miał 
kazanie proboszcz z Jeżewa,' ls. Laferski, w którém, skreśliwszy po 
krótce żywot zgasłego w Bogu arcybiskupa, tego w tak późućj już 
starości niezmordowanego jeszcze szermierza za spraaę kościoła i oj 
czyzny i przypomniawszy straty jakie naród nasz w tak krótkim po­
niósł czasie, stósowną wywiódł naukę. Tylko jedność, miłość wzajimna 
i zgoda, lepszą przyszłość przy pomocy Bożej zgotować nam mo; ą. 
Po kondukcie i po pieśni „Salve Regina,“ zaintonowano pieśń „Boże, 
coś Polskę,“ a po nićj na zakończenie chorał Ujejskiego.

Po skończonćm nabożeństwie zebrało się duchowieństwo dekanatu 
pleszewskiigo na probostwie i pod przewodnictwem Jks. dziekana 
Basińskiego wystósowało piośbę do Kajprzewielebniejsztgo arcypaste- 
rza naszego, aby wysoką swą rowagą wyjednać nam zechciał u władz, 
byśmy nie byli zmuszani ciągle do korespondowania w języku niemie­
ckim i za niewypełniauie w' tym względzie rozkazu władz administra­
cyjnych erzywnawi obkładani. Pomiędzy powodami, jakie ku poparciu 
prośby téj przytoczono, polożoro także, że księża katoliccy nie są 
urzędnikami cywilnymi, a to na podstawie soboru trydenckiego przez 
rząd pruski przyznanego i przyjętego, a więc, że jako nieurzędnicy 
nie mają powinności w języku niemieckim z władzami się znosić; da- 
léj, że prawo natury, przyrodzone człowieka prawo wymaga tego, 
aby się znosić i tłomaczyć tym językiem, jaki człowiekowi Bóg sani 
nadał, tj. językiem ojczystym, i aby chociażby i znał i rozumiał w czę­
ści język niemiecki, nie potrzebował się łamać z gramatykalnemi 
przeszkodami, jakie każdemu n.eurodzonemu Niemcowi język niemie 
cki stawia.

W końcu przemilczeć jeszcze me mogę o nader rzadkiej a rozrze­
wniającej uroczystości, jaka miała miejsce w Pleszewie dnia 6 paź­
dziernika. Była to uroczystość instalacyi, czyli solennego przez ks. 
dziekana wprowadzenia do kościoła jako proboszcza Jks. Bielawskiego. 
Uroczystość ta tém większe na mieszkańcach Ple-zewa wywarła wra- 
żeiie i tćm bardziej ich rozrzewniła, że Jeb. Bielawski jest ich ziom­
kiem i rodakiem, i że, jak to w mowie swojej powiedzianej od ołtarza 
po mowie Jks, dziekana wyraził, chciałby w mieście tém, gdzie się 
urodził i wychował, złożyć prochy swoje i zmieszać je z śmiertelnemi 
szczątkami przodków i ojców swoich. Kazan e~przy tćj sposobności 
miał także Jks. Laferski z Jeżewa Rozebrawszy cztery te uroczysto­
ści, jakie na dzień ten w kościele pleszewskim przypadały, to jest 
uroczystość Matki Boskiej Różańcowej, Aniołów Stróżów, poświęcenia 
kościoła i nareszcie instalacyi nowego proboszcza pleszewskiego, skoń 
czył mówca mowę swoję przeszło półtory godziny trwającą, modlitwą, 
aby Najwyższy w opiece swej mieć raczył .nowego proboszcza i aby 
mu szczęśliwe w rodzinném jego mieście dać zechciał pożycie. Po 
ukończeniu summy, która przeszło do godziny trzecićj trwała, odpro­
wadziła parafia z chorągwiami i obrazami na plebanią nowego swego 
proboszcza przy śpiewie „Boże coś Polskę.“ Na nieszporach przemó­
wił raz jeszcze dopołudniowy mówca, Jks. Laferski, wykładając po­
winności, jakie każdy z nas ma, jako człowiek, jako chrześcianin 
i jako Polak.

Gniezno, 11 listopada. Drukiem ogłoszone uwiadomienie po domach, 
u nas rozdane, tyczące się wyborów, jak najw.raźniej opiewa: iż wy. 
kaz oborców pierwotnych publiczności na dniu 11, 12 i 13 bm. na 
Bali sesyonalnéj tutejszego magistratu do przejrzenia wyłożony będzie 
(tekst niemiecki brzmi: wird im Sessionszimmer des Magistrat} oeffen- 
tlich ausliegen). Dziś znajdował się przecież ów wykaz nie na sali, 
lecz księgą jakąś przykryty w registraturze, pod szczególnym jak się 
zdaje dozorem sekretarza p. Gedeki, który po polsku nie mówi, czy 
tćź mówić nie chce: tak wyłożonym znalazł go np. ks. proboszcz 
Budziak, którego nazwisko, choć z częstych korespondencji szano­
wnemu magistratowi znane być powinno, na Buczak przeistoczono, pa­
robka zaś jego, który od 1 ’/» roku mieszka w Gnieźnie, wcale w spisie 
nie umieszczono. Na lekiamacyą z strony ks. proboszcza w téj mie­
rze odpowiedział p. burmistrz, iż parobek osobiście się zgłosić i upo­
mnieć powinien Krótka lecz cierpka stąd wywiązała się .rozprawa, 
Tę sarnę co ks. Budziak odebrał także p. Wnukowski co do swego 
sługi odpowiedź. Iluż to wyborców, podobném postępowaniem wiadzy, 
mianowicie tych co czytać nie umieją, utraci prawo wyborcze, chociaż 
im je ustawy krajowe zapewniają? Wątpię, aby postępowanie takie 
w myśl rządu dziać się miało. Co zaś do wykładu spisu wyborców 
ku publicznemu przejrzeniu, sądzę, że się to nie dzieje dla tego tylko 
aby się każdy o umieszczeniu w nm nazwiska swego przekonał, ale 
aby mógł zarazem poznać czy też kto taki, co się w nim día pra­
wnych przyczyn znajdować nie powinien, przez pomyłkę do niego się 
wkradł. Nie wskazuje wreszcie rzeczone uwiadomienie piątemu okrę­
gowi elekcyjnemu miejsca wyboru, z niemieckiego tylko tekstu dowia­
dujemy się, że tenże w szkole katolickiej na się odbyć.

Z pod Inowrocławia. 9 listopada. W środę d. 6 listopada odbyło 
się w kościele parafialnym w Pieraoiu przez nich zakupione solenne 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. Antoniego Melchiora Fijałkow­
skiego, czcigodnego patryoty i arcybiskupa warszawskiego. Miejscowy 
proboszcz celebrował, a po mszy św. wstąpił ua ambonę wielce szano­
wany ks- Weyna proboszcz z Ludztsk, który streściwszy bieg życia 
śp zmarłego, z prawdziwie z patryotycznym duchem zalecał świętość 
obowiązków' Polaka, napominając do bogobojności, zgody, jedności 
i pracy Po skończonem, kazaniu, odśpiewano kondukt, a w końcu 
zaintonował ks. proboszcz Weyna, pieśń „Boże coś Polskę,“ którą 
licznie zebrany lud wiejski, obywatele parafialni i zamiejscowi, padł- 
szy na kolana przed ołtarz Cudownéj Najświętszej Maryi Panny, z na­
bożeństwem odśpiewali.

Wiadomości literackie.
Poznań 8 listopada- Posiedzenie wydziału nauk historycznych 

i moralnych Tow. Przyj. Nauk Pozuańskiego pierwsze po wakacyach, 
a z kolei sześćdziesiąte ósme odbyło się dnia 28 października r b. 
Do zbiorów Towarzystwa przybyły następujące dary: 1) Od p. Pru- 
cińskieeo z Konojadu, 23 sztuk przedmiotów spiżowych, wykopanych 
na terytoryum Konojadu pod Kościanem. — 2) Od ks. proboszcza Tu- 
łodzieckiego, 6 sztuk drobnych monet. - 3) Od p. Jarocbowskiego ze 
Sokolnik siekierka krzemienna. — 4) Od p. Stanisława Michalskiego 
z Dobrzycy także, a) siekierka kamienna, b) Atlas .tyczący się pow­
stania narodowego z r. 1830, c) 18 monet srebrnych, pomiędzy temi 
3 rzymskie. — 5) Od p. Śchmitta z Grylewa, 9 dzieł częścią polskich, 
częścią łacińskich, między niemi Irjs polska z lat 1820, 1821, 1822, 
1823 — 6) Od ks. dziekana Fabisza, 2 egzemplarze dziełka jego: 
Wiadomości o Synodach Prowincjonalnych i Dyecezalnych Gnieźnień­
skich i o prawach kościoła polskiego. 7) Od p. Mieczysława Lek* 
szyckiego, a) miecz krótki spiżowy, wykopany w r. 1829 w bliskości 
szczątków zamku Odolanowskiego, b) kilka dzieł w 208 tomach, po­
między któremi i Oeuvres de J- *b Rousseau} dzieła Waltera Scotta 
w przekładzie niemieckim ltd. - 8) od p. Bronisza z Bieganowa kilza
starych książek. --■ 9) Od p. Niemojowskiego ze Sliwnik, 5 drucików 
śpiżowych. — 10) Od hr. Jana Działyńskiego, pierwsze wydanie Pa­
miętników Kilińskiego w Brzegu drukowane. — II) Od p. Kontaka, 
17 monet rozmaitych. — 12) Od Jerzego Ossowidzkiego, ucznia gimna­
zjum poznańskiego, strzemię kształtu starożytnego.— 13) Od p. Sko- 
raczewskiego, abituryenta gimnazjum poznańskiego, a) ^wielka urna

z gliny ciemno wypalanéj; b) miecz żelazny pięć razy zgięty w tćjże 
urnie znaleziony; c) czubek żelazny od hełmu, z têjle urny; d) nóż 
prosty; e) ostrze żelazne od oszczepu ; f) osełka zwyczajna stłuczona; 
g) szczątki mosiężnego obie a-od hełmu; h) spinka mosiężna na po­
dobieństwo breszy; i) kształtny nagłówek iglicy mosięznćj, wszystkie 
przedmioty z téj saméj urny; k) urna miałka; 1) przystawka bardzo 
grubéj roboty; m) przystawka miałka dość szeroka;— n) przystawka 
mała. — 14) Od ks. Tarnowskiego w Słupach, siekierka starożytna 
znaleziona w Słupach pod Szubinem — 15) Od hr. Arnolda Skórzew- 
skiego, medal żelazny Zygmunta Ul. — 16) Od p. sędziego Cielec­
kiego w Clarkowie pańskim pod Szadkiem, a) celt spiżowy; b) pier­
ścień spiżowy otwarty. Przt dmioty te znalez ono przy szlamowaniu 
stawu w Charkowie, wraz z inneroi Starożytnościami, które jeszcze się 
znajdują w ręku zacnego dawcy. Zapewne przyozdobi niemi jaki zbiór 
starożytności krajowych. 17) Od p. Feliksa Wężyka z Mroczenia, 
kiucz starożytny znaleziony w Baranowie.

Po przeglądzie darów sekietarz Towarzvstwa przedłożył imie­
niem zarządu list zaopatrzony podpisem; S. Z. Polak plemienia bia- 
łorusińskiego. W liście swoim objawia piszący życzenie, ażeby To- 
warrzystwo ogłosiło konkurs do napisania rozprawy odpnwiadającći na 
pytań e: „Czćm były dlą Polski i czćm być mogą w przyszłości praca 
i oszczędność, oraz próżnowanie i zbytek?“ Jako nagrodę za pracę 
najlepszą w tym przedmiocie przesłał koukursodawca dwie akcye drogi 
żelaznćj warszawsko-peter6burskiéj w imiennéj wartości 268 tal, do 
których oddający takowe dołączył nadto 35 tal w monecie pruskiéj. 
Sekretarz zawiadamia wydział, że zarząd przychylił się do życzenia 
obywatela białorusińskiego i następnie, że prezts Towarzystwa uzu­
pełnił z własnych funduszów nagrodę w ten sposób, że takowe bez 
względu na rzeczywistą wartość rzeczonych akcyi w pruskiéj monecie 
300 tal. czyli 100 dukatów wynosić będzie. Poczém wydział przy­
stąpił do wyboru komisyi celem wypracowania stósownego w téj mie­
rze programatu. Następnie p. Wegner zdawał sprawę z czynności 
komisyi wyznaczonéj do napisania programatu w przedmiocie ogłosze­
nia konkursu z funduszu pizez śp. Norberta Bretkrajcza iegowanego. 
Sprawozdawca zawiadomił wydział, że komisya obrała przedmiot tre­
ści historycznej i proponuje na pierwsze zadanie, ogłoszenie konkursu 
do napisania „żywota Tadeusza Kościuszki“ i odczytał na żądanie 
przewodniczącego wypracowany przez komisyą progiamat, nad któ­
rym diskusyą odroczono do przyszłego posiedzenia. Z kolei sekre­
tarz Towarzystwa wniósł imieniem zarządu, ażeby wydział powierzył 
jednemu z członków swoich dostarczenie do drukującego się długiego 
tomu Roczników choć krótkićj wiadomości o akcie zawiązania rokoszu 
Zebrzydowskich, do którego podobizna zdjęta z aktu oryginalnego 
znajdującego się w zbiorach kórnickich przygotowaną została.

Foznań, 9 listopada. Dnia 4 bm. odbyło się w ogóle 49te po wa­
kacyach zaś isze posiedzenie wydziału nauk przyrodzonych Towa­
rzystwa przyjaciół nauk Poznańskiego, na którćm przewodniczył obe­
cny sam prezes Towarzystwa hr. Cieszkowski. Posiedzenie rozpoczęło 
się odczytaniem przez sekretarza wydziału listu p. Kurcewskiéj z Ko­
walewa pod Pleszewem objaśniającym szczegóły co do rogu tamże zna­
lezionego i przez tęź panią wydziałowi ofiarowanego. Następnie 
oświadczyli obecni członkowie komisyi do ułożenia programatu do za­
dania konkursowego o życiu i dziełach Jonstona wybranej, na zapy­
tanie w tym względzie od sekrearza postawione, iż stósownie do udzie­
lonej im władzy nie Jonstona, ale raezéj Viteliona Ciiłka życie i dzieła 
jako bardziej celowi odpowiadające do zadania go obrali i na przy- 
szlém zebraniu gotowy ku temu program przedłożą.

Po załatwieniu niektórych spraw wewnętrznych, przyczém dłuż­
sza dyskusja się wywiązała, odczytał p. budnowniczy Hebanowski za­
powiedzianą swą rozprawę „o nauce budownictwa wiejskiego,“ w któ- 
réj wyłożył obszernie względy i okoliczności, na które przy rozpoczy­
naniu nowych budowli na wsi baczyć potrzeba; a p dr. Matecki 
oświadczył gotowość odczytania nę przyszłem posiedzeniu które się 
18 bm. odbędzie, rozprawy o „znaczeniu moczu w medycynie, egrono- 
mii i technologii.“

— Księgarz Nowolecki w Warszawie donosi, że nakładem jego 
ma wyjść niebawem dzieło pod tytułem: Węgry, pod względem 
historycznvm, literackim, artystycznym i społecznym, 
podług najlepszych inajnowszychźródeł, głównie podług 
dzieła wydanego przez towarzystwo pisarzów francuskich, 
pod kierunkiem madziarskiego historykaM. J.Boldeny*ego, 
wraz z poglądem na stosunki tego kraju z Polską, Austryą 
i innemi mocarstwami europejskiemu Wolny przekład z fran­
cuskiego S P. Przypisami do historyi polskiéj odnośuemi uzupełnił 
Wł. K. Wójcicki.

— Ks;ęgarnia Kamieńskiego wydała nareszcie szósty i ostatni tom 
Teki Podoskiego. Zawiera on głównie materyały i dokumenta do­
tyczące stosunków Polski i Rósyi między r. 1716 a 17:0. Prócz nader 
rzadkiego dyaryusza sejmu z r 17:8, znajdują się w tym tomie liczne 
depesze posłów Rzpltéj do Petersburga, Franciszka Ponińskiego, sta­
rosty kopanickiego i Stanisława Choraentowekicgo, wojewody mazo­
wieckiego ; tudzież protokół konferencyi ministrów polskich z księciem 
Dołgorukim, posłem cesarza Piotra, i takiż obu posłów polskich 
z ministrami cesarskiemi. Wydawca zapowiada w przedmowie nowy 
dodatkowy tom do Teki Podoskiego, ułożony z papierów polity­
cznych po Franciszku Ponińskim, staroście kopanickim.

— Temi dniami wyszedł z druku w księgarni Zupańskiego drugi 
tom Pamiętników z XVIII wieku (pierwszy mieścił pamiętniki Pis- 
tora i Kilińskiego) i zawiera: 1) Pamiętnik Zajączka o powstaniu z r. 
1794; jestto Kołłątajowy przekład memoryału wydanego w zeszłym 
wieku bezimiennie po francusku przez Zajączka 2) Pamiętnik Licbo- 
ckiego, prezydenta krakowskiego z r. 1794; przypisy do tego pamięt­
nika wiele zajmujących podają szczegółów współczesnych. 3) Dodatki, 
zawierające: a) Raport Kościuszki o bitwie pod Szczekocinami. 6) Opis 
kampanii pod Wyszkowskim, c) Kampania jenerała Serakowskiego 
w r. 1794. d) Bitwa pod Maciejowicami, Niemcewicza. W końcu do­
łączone są bardzo pięknie wykonane plany bitew pod Szczekocinami 
i Maciejowicami, oraz podobizna ciekawéj ryciny spółczesnćj na cześć 
Kościuszki.

— Ostatni numer Tygodnika Iłlustrowanego donosi z Galicyi, że 
w roku przyszłym ma się rozpocząć w Warszawie, nakładem Celsa 
Lewickiego, druk dzieła pod tytułem Bibliografia polska. Książka 
ta, ułożona przez jednego z pisarzy lwowskich, ma obejmować wszystko 
cokolwiek od r. 1800 przez lat 62 pojawiło się tak w polskim języku 
jak i w innych, bądź z .języka polskiego tłumaczone było przez Pola­
ków w obcym języku. Takiego katalogu, (a olbrzymia to praca) nie 
mamy dotąd, Potrzebę tegoż dawno uczuwają wszyscy piszący, ci co 
mają księgozbiory i księgarze.

— Statystyka polskich krajów nową zbogacona została monografią 
pod tytułem: Łomża dawna i teraźniejsza, napisał Leon Rze- 
czniowski, nauczyciel historyi w Łomży, Warszawa 1861 roku nakład 
autora złp. 5. Dzieło zawie>a: Ogólny pogląd na hiatorye miasta; 
Spis nadań i przywilejów; Historyę kościołów i kaplic; Cmentarze; 
Szpitale; Szkoły; Zamek; Statystykę miasta.

_Trésor des livres rares et précieux, (Skarbiec rzadkich
i kosztownych książek): pod tym tytułem wychodzi od niejakiego 
czasu w Dreźnie u Kuntza, słownik bibl ograficzny, którego pracowi- 
tym autorem jest Jan Jerzy Teodor Grasse. Dwa tomy dotąd wydane, 
doprowadzone są dopiero do litery F, a zawierają już przeszło sto 
tysięcy tytułów i opisów rzadkich, cudownych i poszukiwanych dzieł 
i wydań zbytkownych, oraz znaki do poznawania ich wartości i edy- 
cyi rzeczywistej. W ośmiu tomach pomieścić się ma cały alfabet Kto 
się chce przekonać o bogatej treści tego wydawnictwa, niech tylko 
przeczyta w drugim tome artykuły: Julus Cezar, Jacques Calłot, 
Luis de Camoëns, Caucionero, Cornélius Celsus.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu
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O zaszłój na dniu 9tym listopada rb. 
śmierci Marcelego Wolszlegra 
wBeluie, donosi pokrewnym i przy­
jaciołom w smutku pogrążona wraz 
z dziećmi żona.

Exportacya nastąpi 12 tm. popołudniu, 
a pbgtzeb odbędzie się na dniu 13 bm. 
w Jeżewie. [3446]

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wyszło:

Dzieje
starego i nowego testamentu

dla szkół katolickich.

[3403]

Chemicznie czysty o: 
rzepiowy,

jjlennt
odxî c

przedph
® Bli«

przvdatny mianowicie do lamp mody, 
torów, poleca funt po 41/« sgr.

. 3 Potl 
2 t

[3445]

[3182] Ob wieszczenie.
W wydziale podpisanej kommisyi toczą się

A. okupienie rent czyli czynszów i ciężarów 
realnych, oraz regulacye według ustaw z d.
2 marca 1850 w następujących miejscach:

a) w powiecie Średzkim:
w Lubońcu, zamiana kopczyzny na
stałą rentę.

h) W powiecie Bydgoskim: 
w Przyłękach, części Litt. C., parcela 
Daniela Behnke, dawniój Jana Krienke 
W Przyłękach-Ostrowie.I Dńlój toczą się:

B. podziały wspólności, separacye, okupie­
nia praw do drzewa i do pastwiska etcjwe- 
dłng regulaminu podziału wspólności z d. 7
czerwca 1821 w następujących miejscach: 

a) w powiecie Krotoszyńskim:
w Pogorzeli, połączenie łąk miejskich, 
i zniesienie resp. abluicya exystującćj 
na nich Wspólności pastwiska.

b) w powiecie Średzkim:
w Biskupicach Królewskich separacya,

c) w powiecie Bydgoskim:
w Nowymdworze, separacya, a miano­
wicie obkopcowanie jeziora Żabno.

d) w powiecie Chodzieskim:
w Nowój Lipiójgórze, abluicya drzewa, 
w Rutkach, abluicya praw leśnych i 
ciężarów realnych,
w Samoczynie i Smolarach, wynagro­
dzenie za pastwisko w borach Samo- 
czyńskicb,

e) w powiecie Gnieźnieńskim: 
na holędrach Bukoskich (Buechen- 
Hauiand) wycagrjdzenie za pastwisko, 
W Czerniejewie, ustalenie i abluicya 
drzewa,
w Czerniejewie, wynagrodzenie za pa­
stwisko,
na holędrach Grabowskich, wynagro­
dzenie za pastwisko, 
w Lubochni, separacya, 
w Skorzęcinie, separacya, 
na boru Wylatkowskim, abluicya praw 
leśnych,
w Szydłowcu, abloicya drzewa. 

Wszystkich niewiadomych interessen-
tów tychże spraw wzywa niniejszym podpisana 
kommisya , ażeby się dla dopilnowania praw 
swoich w terminie na

dnia 16 grudnia r. b.
wyznaczonym, prżed południem o godzittie 11 
tu w Poznaniu w izbie instrukcyjnój kom­
misyi u pana radzcy regencyjnego Biefel 
zgłosili; w razie niezgłoszenia się na spra- 
Waćh tych, naWet chociażby pokrzywdzeni 
byli, co do siebie zaprzestać muszą i z ża- 
dnemi wybiegami przeciwko nim słuchani 
już nie będą.

Poznań, dnia 12 października 1861.
Królewska kommisya Jeneralna dla prowincji 

Poznańskiej.

Ze 112 obrazkami i mapami Palestyny i Egiptu
przez

Dra Sclmstera
które na język nasz przełożył

X. F. Kozłowski.

Adolf Asch,
ulica Zamkowa ner 5

i t Do* 
2 tul
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Kurs giełdy » Berlinie
dma 12 listopada.

Papiery praskie. %
ił-

d*n«.
pła­

cono.

Pożycz, dobrow...........
— riąd.—..
— 1859..„..
— 1856.—..
— 1868_____
— prem. 1855....„..

Obbgi długu skarb.... 
— Marchii..............

Lii ty zast. March..,.. 
— Pras Wsch.......

Pomłwiu,

— W. Kr. Toto...
— ~r (nowe)
— — (nowe)
— Szląskir.............
— «war. B.............

Prus Zach—...
—— Ił — —" •«.»•
—• rent. March......
— Pomor.. _..........

W. Ks. Peno... 
— Pr. Wscb.iZcb. 
— Nsdreńshie •Z..4*
~ Saskie.-.............
— Saląskie............

Papiery »graniczne,»
Aaste, metali.................

—s Pożycz, naród.
— • Obligi 200 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Sties!..

4V,
4%

5
4»/.

4
3%
3%
3%
3%
3%

4
^ />
4

3%
3%
3’/.

4
4
4
4
4
4
4
4

98%

99%

99%

102%
102%
11)8
102%

99»/4
119

88
93
87%
97%
91

100»/,
102%

95%
91%

87
97
99%

97%
99»/»
68»/,

89%

48%
58»/,
63%

Z approbacyami najprzew. kardynała księcia arcybiskupa pragskiegó, prymasa 
czeskiego; najprzew. kard, księcia arcyb. Granu, prymasa węgierskiego; najprzew. kardyn. 
arcyb. z Agram; księcia arcyb. salzburgskiego, prymasa Niemiec; jako tóż najprzewie- 
lebniejszych anybiskupów i biskupów z Augsburga, Bamberga, Bazylei i Soloturn, 
Brixen, Brünn, Budweis, Kur, Eichstaett, Fryburga Bryzgaw., Fuldy, Gallen, Gratz, 
Gurk, Koeniggraetz, Leitmeritz, Leontopolis, Limburga, Linz, Moguncyi, Monachium, Pa­
derbornu, Passawii, Poelten, Regensburga, Rottenburga, Szpiru, Strasburga, Trewiru 
i Wyrcburga.

Polskie wydanie jeszcze z approbacyą Konsystorza jeneralnego arcybiskupiego 
poznańskiego. CENA:

Wydanie na pięknym papierze, broszurowane 12 srbr.
• » » » oprawne

Wydanie szkólne na zwyczajnym papierze
» „ „ oprawne

15
8

10

Wiadomości handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanir

Dnia 13 listopada.
Zyto: słabo się trzymało w cenie, na list 1 

—'¡i pł, 45»„ żąd., liat.-gr. 45%—%, gJ 
45%— % pł., sty.-luty 45%,, luty-marz. 45«/J ,
na wiosenną odstawę 46 tal pł. Okowita: ,Wltell 
3000 kwart, z beczką na list. 19'/.,—%, p, w -»«,5 -% pł., sty. «»/.„luty 18»/,,/marz’wfai rWtW1- 
19% żąd., 19%, tal. pł. :wyłąC

Berlin,.12 listopada. Lnmit
Pszenica: w miejscu 25 szefli 75—86 tal. a m 

jakości, i Zyto: w miejscu 55—»/„ na list 53’,? nikar: 
list.-gr. 53%—»/» pł., 52% żąd, gr.-sty. 53>w „p 1 
na wiosenną odstawę 53’/,—»/,—%J maj-czer.
—% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 38—iedny 
Owies: w miejscu 1200 funtów 23—27 pł., D, :pmj 
list-gr. i gr.-sty. 25, na wiosenną odstawę 25’,
-czer. 26 tal. żąd. O!ój rzepiowy: w miejaonl pOU 
funtów bez beczki 12%, na list i list.-gr. 12» „„nr: 
%—% pł., 12’%, żądM gr-.sty. 12»/,-%-’%,-> W 
stp-luty 13%,, kw.-mąj 13%—% pł., maj-czer.1 pauk

żąd. Olój lniany: w miejscu 12% tal.i

I

Wydając tę książeczkę w tłómaczeniu i kładąc na nią tak niską cenę, spodzie­
wam się przysłużyć się polskićj literaturze pedagogicznśj, i przez łatwość nabycia wpły­
nąć na jój rozpowszechnienie.

Poznań. Ludwik Nferzbach.

Zdania najznakomitszych niemieckich czasopi- 
smów kościelnych o historyi biblijnćj 

SZUSTERA.
Ze wszystkich przedsięwzięć tego rodzaju jest 

bistorya biblijna J. Szustera nie tylko najlepsza, ale 
w ogóle tak wyborna i wszystkie najwygórowańsze 
wymagalności tak dalece zaspokojająca, że krótko 
mówiąc, nazwać ją można epokę tworzącą pomiędzy 
książkami szkólnemi.

(Rottenb. katbol. Kirchenbl. 1857 Nr. 18.)
Nie tylko żadna z dotąd istniejących historyi 

biblijnych Szusterowskićj nie wyrównywa, ale śmiało 
rzec można, iż i w przyszłości nie łatwo która ją 
przewyższy. (Triersches Schulblatt 1858 Nr. 9.)

Żal nam tych szkół, które z jakichś względów 
osobistych i skutkiem miejscowych okoliczności spo­
wodowane, historyi biblijnej Szustera dotąd u siebie 
nie zaprowadziły.

(Schulfreund t. Schmitz u. Kellner. 1858 2. Hft.)
Mamy sobie za obowiązek polecić jak najusilniój 

dziełko, które poczytać się godzi za szczególniejsze 
zjawisko w literaturze pedagogicznej.

(Kathol. Schulwochenbl. 1858 Nr. 4.)

Książeczka ta jest najdoskonalsza ze wszystkich 
tego rodzaju; oby każda szkółka w nią zaopatrzona 
była! (Sion, eine Stimme in der Kirche 1859 Nr. 2.)

Wyborna ta książeczka, prawdziwa pochodnia 
niebiańska rozświecająca wykład historyi biblijnćj, 
odpowiadając wszystkim warunkom dzieła wszech­
stronnie wykończonego, tworzyć będzie epokę w lite­
raturze pedagogicznej.
(Repert. d. pädagog. Journalistik. XII. Bd. 2. Heft.)

Oklaski, których ta bistorya biblijna doznała, 
są pod każdym względem zasłużone. Przedstawienie 
rzeczy jest mistrzowskie.

(Schlesisches Kirchenblatt. 1858 Nr. 14.)
Tak więc należy się niniejszą historyą biblijną 

Szustera przed wszystkiemi innemi starszemi i no- 
wszemi zalecić.

(Katholik, 1858, Zeszyt Wrześniowy.)!
Życzymy przeto z całego serća, aby ta wyborna 

książka zaprowadzoną została po wszystkich szko­
łach katolickich, przecież nie dla samego tylko czy­
tania, lecz przedewszystkiem dla grnntownój histo­
rycznej podstawy w nauce religii.

(Münchener Jugendfreund. 1858 Nr. 22.)

Okowita: ,w miejscu' 8000% Trailesa bez bą n’Pnl
20 %—»<„, z beczką na list 2Ó%—»/,—»/,„ «fan ktyCi 
i grud-sty. 19'%,—20—20%, sty.-luty 20%, pł, j twa 
żąd., kw.-maj 20'/,—’/, pł, 20»/„ żąd., m»j.[S™ 
20% tal. pł.

Wrocław, 12 listopada,
Na targu: piękna śred. poślei

sgr. sgr. “P-
Pszenica biała 89—93 86 75-80

, żółta 89—92 86 76-80
Żyto 62—63 61 55-58
Jęczmień 42—45 40 36-38
Owies 25—28 24 22-23
Groch 60—65 58 52—56

Na giełdzie: Żyto: na list., list. -F-. ?■:

pod
skiéj
prav
szy
niem

zdai

rzepiowy: wyp. 50 centnarów, w miejsca 13,i SODl 
Ust. i list-gr. 13%,, kw .maj 13', żąd., 13% tali mnr 
Okowita w miejscu 18%,?na list. 18"/,„ M . 
i gr.-sty. 18»/,, luty-marz. r8»/„ kw.-maj 18»/, lal, uzy' 

Szczecin, 12 listopada.
Na targa: Pszenica: węcpel 78—83. Zyto:

—54, Jęczmień: 36—38. Owies: 23--27, Gr« tom
52—56 tal. pok

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

dnia i ea^ 

13 listopada M stać

Nauczyciel domowy, Polak, poszukuje 
miejsca ku wykształceniu chłopców do niż­
szych klas gimnazjalnych. Bliższą wiado­
mość udzieli ekspedycya niniejszego Dzien­
nika. [3444]

Guwerner, Polak, który ukończył sekundę, 
szuka miejsca. Bliższój wiadomości udzieli 
się na listy pod adresem P. J. K. poste re­
stante Ostrzeszów. [3433]

Polak poszukuje od Nowego Roku albo 
Wielkićjnocy pomieszczenia w handlu jakim. 
Opatrzony w dobre świadectwa może takowe 
każdego czasu na żądanie stawić. Bliższa 
wiadomość u pana Brodzkiego w handlu 
Zadek i Spółka. [3434]

Do wiadomości cierpiącym na 
reumatyzm!

Balzam perski przeciw 
reumatyzmowi

pozasłużbowego podpułkownika Poser-Nadlitz 
Za butelkę Litt. B. dla cierpiących nad 
25 lat, talara;
dla młodszych Litt. A, 15 sgr- 

Wyłączny skład dla Poznania u Augusta
Kinga, przy ul. Wrocławskiej nr. 3. [3399]

Pierwszą przesyłkę wielkiéj wçglerskiéj 
zielonéj socæewicy do gotowania poleca 
skład wiktuałów

Maurycego Brieske,
[3129] ulica Wroniecka i Kramarska L

Pszenicy pięknój, szfl. 16 grn. 
, średniej . . . . 
. ordynar. , . . .

Zyta ciężkiego .... 
„ lżejszego ....

Jęczmienia dużego, . . .
„ małego....

Owsa ........
Grochu do goto w. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego . . . ? 
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Perek .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białćj ....
Siana, cent............................
Słomy,...................................
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 10 listopada

dnia 11 —

Ul
od

3 2 6
2 25 —
2 15 —
1 27 6
1 22 6

— — —
— — —

24
i 27 6
1 22 6

— — —
— — —
— — —
— — —
— — —
— 12 —

2 13 —
— — —

—

— — —

18 22 6 19
|18|26| 6|19|-

pł.- i
% dano. cono. I

9”%
‘9%

I %
Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Oert. A. 300 zł. 
— - B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. & 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory..............
ljtijdory
Złota rant. cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn........—...

— płat, w Lipsku 
Austr. banku...........
Polskie bił., bank.........
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei ielasnych.
Berlin.-Anhalt—...........
Berliń.-Hamb................
BerL-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń....... —
Wrocł.-Freib................

" D&JDOW»«»*»«»»»»-
Brzeg-Niskie........—-
Kożlo-Bognmin............

— pierwot.............

Dolna-SzL-March......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot....—.
Półn. Fryd.-Wilh........
Górao-Sz). A. i C—.

Lit. B...
86»/,i Opól-Tarnowie.
99 1 Sùrogr.-Pozn....

4
4
4
4
4
4
4
4

V

4
4
5
4

3»/,
3’/,
4

3’/,

115%

23%I

85%
S3

113% 
109% 
460 
29 21 
99%

99%
73
«6

4%

140

153
120
111%

47%
29

07%

45 %
128%
114%
27%
88’/,

Akcye bank. I kredyt
Beri. Stów. kaB.............
Beri. Tow. band..........
Gdański bank priw..- 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw------
Hanow. dito ................
Króle w. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank pńw.........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow..—... 
Prask, udz. Dank..... .. 
Sziąsk. Stów, baift....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.......
Miner 
Concor 
Magd, assek. ogn____

Oblłgacye x prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-AnhalL........ ....

BerL-Hamb......—...
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C..........••

Lit. D.a-.-—.....
Berb-Szczeciń..............

— U. Em................
Kożlo-Bognmin..-.......

— HI. Em..............
Dolno-SzL-March—.

— konwen—.......
ser..... 
ser.....

= = #!

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4’/.
4%

4
4

4%
4
4
4
5

Ag kbtfk ■ I ezcwskaiBi Ludwika Menbacte w Posnimiv,

‘ł-
dano.

pía-
cono. %

u-
dano.

pía-
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh........ 4% — 101»/,
117% G.ra.-Szl. Lit A......... 4 M— y —

— 78 — Lit. B................. 3% — . 84»/,
94 — Lit D................ 4 93

_ 87»/, — 14t, E................ 3% 81%
72 — ut F............. 4% 99 »/"

96% Starog.-Pozn.................
— 91 II. Em............... 4% — —

00 /j Kura giełdy w wrooławla
R4>/. dnia 12 listopada«

89’/» Papiery 1 pieniądze.
i 22% Dukaty-............ .. .......... — • 95»/, —

86 V. Frydrychsdory............ — — —

Lmdory..........................
Polskie bil. bank......... 86

109%

64% — Austr. banknoty.......... — - —
16% Nowa Waluta Austr.. — 73%
— 106% W resław. obi. miejskie 4 — —
— 472 Poznań. List Zast...... 4 — — ?

— nowe.................. 3% 97%
— nowe.................. 4 __ 95 V,
— Listy Rent..... 4 — »6%

— 99% Szląakie Listy Zast... 3% 91%
— »01% — nowe Lit A.... 4 — 99%

103 1 \— ~~ nowe**......».»««* 4 —
— / — Lit. !$••••••••••••• 4 — 100
— 1 95% - LitC.................. 3% — —
— 101»» — Listy Rent....... 4 — 99'/,
— 101’/» — Oblig. prow...... 4% —;
— 102 Polskie Listy Zsst...... 4 85%, —
— 94% — now. Emis........ 4 —
— 84»/, — Oblig. skarb.... 4 — —
— — obl.cząstk. A 500 zł. 4 — —
— 96'/, Austr. pożycz, naród. 6 — 58»/»
— 96 Minerwy akcye............ 6 —

__ • Szi^ski bank................. 4 86% 1
— ' 101 — tow. assek. ogn. 4 3‘

Akcye Szlązkicb kolei I 
telainycŁ j %

Freiburg......................
— now. Emie.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan............ ...
B"i eg.-Niskie.............
Doln.-SzL-March...—

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obL pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Kożlo-Bognmin............

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3’%

4
3’/,
4’/,
4
4

4%

‘ł-
dano.

lii”,

93
100%

128

93'/,
82%

113S
- t
99':
25'
29',

Knn stow. kap. w Poznania
Prask, obi. skarb.... 

— poży. gkarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. Lizt Zastaw....

— nowe..................
“ nowe «•••••••*••••

Szl. List Zast.............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. praw...........
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-SzL dito A...... -

— obLzpr.pierw.E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

3%
4

—

4% —
3% —

4 — ■■

3% —
4 —

3% —
4% —

4 —
4
4
5 —

—- —
— —

— —
—■ —
—-
5 — (

89'

102'i

102',i
98
95'i

97
93

89’,
8Ct,

86»ó

i«Vi
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